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Piotrków,. 4 czerwca 

( adz) Zdobycie Przemyśla przez wojska 
sprzymierzone jest pod względem moralnym 
najcięższą klęską, jaką Rosja w obecnej woj
na poniosła. Prestige armji carskiej zachwia
ny poważnie pogromem naddunajeckim otrzy
mał w dniu wczorajszym cios bodaj śmier
telny. 

Sztab w. ks. Mikołaja po bitwie pod 
Gorlicami i Tarnowem ·po zniszczeniu armji 
karpackiej, jeszcze nadrabiał miną, jeszcze 
mógł taić przed własnem społeczeństwem 
i przed zagranicą istotny stan rzeczy. Wpra
wdzie ofiary bojów Karpackich, ofiary tak 
niesłychane, poszły w niwecz, ale społeczeń
stwo rosyjskie wciąż wierzyło, że linji Sanu 
nie przemogą wojska dwuprzymierza, że 
Przemyśl, ta twierdza nad twierdzami, którą 
tylko głód wydał w ręce wroga, wciąż jest 
i pozostanie w posiadaniu rosyjskiem. Wszak
że t~k nied'lwno tryt1mfaJniP ohrhqflzono }Pj 
upadek, wszakże złączono z tym upadkiem 
ostateczną pewność klęski dwuprzymierza, 
wszakże car jeździł do tej twierdzy, by u
świetnić zwyci~stwo i obecnością swoją wy
cisnąć stygmat trwałej zdobyczy rosyjskiej 
na tern mieście. W ten sposób sami rosja
nie uczynili z Przemyśla symbol decydujący 
o losach wojny. Więc też obecnie, gdy 
parły zwycięską falą wojska sprzymierzone 
ku Sanowi, rosyjski sztab zwołał wszystkie 
rozporządzalne rezerwy, by pochód ten 
wstrzymać i Prze~yśl ocalić. Zaciekłość 
walk o pozycje nad Sanem--jak stwierdzają· 
sprawozdania stron obu - nie miała sobie 
równej w dziejach wojen. A jednak mimo, 
że między klęską naddunajecką a atakiem na 
Przemyśl upłynął miesiąc czasu, więc przy
gotować się można było do obrony znako
micie, mimo, że dzięki rozpaczliwym wysil-

\Jerbunek do Legionów na rodhalu. 
Na placu przed piętrowym budynkiem szkol

nym, w którym odbywa się asenterunek, gromada 
kobiet, matek i sióstr, które tu ściągły za swoimi. 

Jakaś stara kobiecina patrzy załzawionemi 

oczyma w okno pierwszego piętra, gdzie „odebrani" 
wychylając się, huczą na cały rynek: 

„Bracia my se, bracia, ej kochamy się scerze, 
My się obronimy o jednej siekierze!" 
Połyka z chlipaniem łzy,lwreszcie, nie mo

gąc się zsilić, wybucha głośnym szlochem. 
Z okna pierwszego piętra przez ciżbę głów 

huczących wychyla się po pierś młody wyrostek. 
Woła w głos, by był słyszany: 

- Idźciez, mamo, do domu. Nie krzyccie, 
bo ni macie o co. I takby mie wzięni, a ja wolę 
tu, przy Legionach, przy naszych. Idźciez, IJlówię 

do domu, nie stójcie. Przydę jesce, bo nam o
biecali urlop, to wam pomogę zebrać z pola! 

Ucichła, przygarbiła · się, naciągła chustę na 
głowę i posłusznie odeszła. 

Dalej na placu parę niewiast młodych otacza 
rosłego chłopaka, który płacze. 

kom wojsk rosyjskich udało się utrzymać 
połączenie załogi Przemyśla z gros armji 
carskiej, mimo, że sprowadzono najbitniejsze 
korpusy na odsiecz-Przemyśl padł i to nie 
dlatego-jak prawdopodobnie będą dowodzi
ły komunikaty w. ks. Mikołaja-, że rosjanie 
cofnęli załogę, lecz dlatego, że istotnie ar
matami austrjackiemi rozwalone zostały główne 
forty, że szturmem sprzymierzonych wzięte 
zostały szańce rosyjskie. Prawdy nie da się 
odwrócić. Nie wtedy zdobyli sprzymierzeni . 
forty kiedy cofnęła się załoga rosyjska, ale 
załoga rosyjska umknęła wtedy, gdy forty 
zostały zdobyte. ' 

Z a ł o g a rosy j ska u m k n ę ł a., Oto 
drugi fakt niezmiernie doniosłej wagi. Swiad
czy on o tern, że żadne wzmocnienia urato
wać jej nie mogły, i że załogę tę ·ocalić 
chciano przed miażdżącym atakiem sprzymie
rzonych. Ten pierwszy w obecnej wojnie 
wypadek, że rosjanie pomyśleli przedewszy
stkiem o zaoszczędzeniu żołnierza, najlepiej 
mustruje sytuację wojenną. 

Siły rosyjskie są na wyczerpa
ni u. i nic uz1w ego - w jtóuym rn1e:siąLU 
na przestrzeni od Pilicy po Dolinę stracili 
rosjanie 270.000 jeńca-cyfra olbrzymia, bez 
porównania stojąca w dziejach wojen. 

Przez cyfrę tych strat jedynie uświadomić 
sobie możemy, jak olbrzymia armja rosyjska 
musiała tam stawać do rozprawy. I jeśli 
taka olbrzymia armja, mająca przygotowane, 
świetne pozycje obronne nie zdołała ani wy
trzymać ataku ani przeszkodzić wzięciu Prze
myśla, to już nietylko wina kiepskiej stra
tegji sztabu w. ks. Mikołaja, ale i znak, że 
i masa rosyjska nie pomoże, uledz musi w 
zapasach z dwuprzymierzem. 

Po upadku Przemyśla nikt już chyba 
nietylko w Austro-Węgrzech i Niemczech ale 
i w państwach postronnych wątpić nie może 
i nie będzie, że przegrana rosyjska jest i do
tąd stanowcza i na przyszłość zadecydowana. 

- Coz jemu? - pyta ktoś. - Cy go ode
brali? 

- Haj? Temu krzycy, jeze go nie wzieni. 
Widzieliście wy ... 

- Haj, Boze, takichby wej trza było ... 
Przychodzi wójt z tejże wsi. 
- Mój wójcie - zwraca się ów chłopak -

pytam was pieknie, wstawcie sie za mnom ... 
- Ja juz gadał Komisji - rzecze wójt - ze 

mas strasną chęć, hłopce, ale coz. . skrony tych 
palców ni mogą cie wziąć. Taki przepis. 

Chłopak podniósł dłoń prawą. Czterech pal
ców brak. W jakiejś bitce ucięte, lub też z uro
dzenia. 

- Ja tą ręką lepiej trafię, niźli poniektory 
zdrową. Przecie ja od pięciu lat -- świadkiem 
wójt - rabszycuję, a nie zdarzyło mi sie chybić.„ 

Wójt przyświadczył z uznaniem. 
- Prawda. Ale coz poradzić, kie taki przepis. 

W sali szkolnej na dole pracuje komisja asen-
terunkowa. Lekarz miejscowy, człowiek starszy, z 
tradycją 63 r., spełnia ten obowiązek ze wzrusze
niem, z serdeczną podzięką chwili, której u schył

ku lat dożył. Lecz nie traci też z uwagi, że Le
gionom trzeba zdrowych sił, że słaby w polu wal
ki jest jeno ciężarem - i bystrem okiem ocenia 

Wśród huku armat bijących w Osowiec 
i zbliżających się do Kowna-wśród gromów 
zwycięskiej dla dwuprzymierza bitwy pod 
Stryjem wyłowić może stęskniony słuch Pola
ków głos nie nadziei dalekich, ale obietnic 
prawdopodobnych i rychłych, że Warszawa 
i Lwów odsłonią się niebawem wolne z pod 
fali najazdu rosyjskiego. 

/ 

Sytuacja na Bałkanie 
(Od naszego korespondenta) 

, Bazyleja, 30 maja. 
Przerzucenie się Włoch na stronę trój

porozumienia wywołało na Bałkanie ferment, 
z którego m o ż e si ę wył o n i ć z u p eł n ie 
nowe ugrupowanie p·aństw bałkań
skich. 

Trójporozumienie obiecałc Włochom ża 
ich przysługę całą A 1 ba n j ę. Zanosi się 
na to, że Albanja znów odegra decydującą 
rolę w orjentacji państw bałkańskich. 

Włochy obsadzają f)becnie Albanje i to 
nietylko południową, lecz także i środkową. 
Valona i okolica znajduje się już w ręku 
włoskiem, a najnowsze depesze głoszą, że 
i w Durazzo wylądowały wojska włoskie. 
W ten sposób wdały się Włochy w awan
turę, która może przyspożyć im więcej kło
potu, niż w Libji. Powstańcy albańscy, któ
rych włoski poseł Alliotti tak skutecznie 
podburzał przeciw ks. Wiedowi, będą teraz 
zaciekle się bronić przed swymi dotychczaso
wymi opiekunami i przed Essadem baszą. 

Grecja obserwuje podejrzliwie każdy 
krok Włoch i gdyby Włochy zaczęły zbyt 
daleko zapędzać się w głąb Bałkanu, roz
pocznie niezawodnie czynną akcję prz:eciw
włoską. Być może, że Włochy z tego po
wodu nie wypowiedziały Turcji wojny i nie 
wysyłają wojsk swych pod Dardanele, mimo, 
iż Turcja ogłosiła, że uważa kanał suezki za 

wartość materjału fizyczną. Pobok zastępca komi
sarza wojskowego cieszy się każdem wywołaniem: 
"zdolny!" i w myśli rachuje już zastęp w szeregu. 
Przeszli przez surową "miarę" chłopcy z Witowa, 
Chochołowa, Dzianisza, Cichego, Dunajca, Wró
blówki i t. d. 

Półtora kompanji odebranych ustawiło się na 
rynku. Słowa ogniste przemówień. Komenda „Ba
czność! w lewo zwrot!" Dopiero zszeregowani -
już żołnierze. Pomaszerowali śpiewający do No
wego Targu. 

Codzień wpływały do biur werbunkowych 
zgłoszenia i wykazy. W koszarach Legionu, w ho
telu Stan1'dry w Zakopanem i w gmachu nowotar
skiego Sokoła, mianowani przez komisarjat instruk
torzy sprawiali wzrastające kadry. Codzień widać 

było wychodzące plutony na ćwiczenia ·1ub mane
wrujące większe oddziały po zboczach. Łyskały 

się pióra na kapeluszach, serdaczki - nie wszyscy 
jeszcze mundury mieć mogli - ze rzadka zaświe
ciła lufa karabinu. 

Kobiety w polach, kopiące ziemniaki, podno
siły z nad rządków zadziwione głowy. Leciały py
tania śpiewne, odpowiedzi. 

- Coz się to bań świeci, e coz się to bań łyska? 
Podhalal'lscy hłopcy złozyli ogniska. 
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teren wojenny. Oświadczenie to jest jakby 
zapowiedzią, że łodzie podwodne, postrach 
floty angielsko-francuskiej nie zatrzymają się 
u wrót kanału suezkiego. 

lnteresa Bułgarji kolidują również z inte
resami poczwórnego porozumienia. Celem 
polityki bułgarskiej jest odzyskanie Macedonji 
i niedopuszczenie. do osłabienia Turcji i wzmo
żenia wpływów jednego z państw bałkań
skich. Dni traktatu bukareszteńskiego są 
policzone. 

I Rumunja niema powodu wkładać palca 
między drzwi dla interesów trójporozumienia. 
Prasa trójporozumienia oczekiwała na pewno, 
że Rumunja uderzy równocześnie z Włocha
mi. Podobno nawet istniał w tym kierunku 
tajny układ między Rumunją a Włochami. 
Jeżeii istniał, to w każdym razie nie został 
wykonany. _Włochy nie mogą mieć do Ru
munji żadnych pretensji, bo same pokazały, 
jak się traktatów nie dotrzymuje. W prasie 
trójporozumienia daje się wyczuć rozczaro
wanie co do Rumunji. Rozmowy dyploma
tyczne między Rumunją a Austro - Węgrami 
toczą się ciągle i w kołach dyplomatycznych 
przywiązują do nich· wielkie nadzieje. 

lnteresa Rumunji, Bułgarji, Turcji i Grecji 
są w obecnej sytuacji równoległe, toteż mo
żliwość nowego, antyrosyjskiego związku bał
kańskiego nie jest wykluczona. Oczywiście, 
trzeb·a będzie bardzo wielkich wysiłków dy
plomatycznych, aby doprowadzić w tym 
względzie do konkretnego rezultatu. 

W najtrudniejszem położeniu znajduje się 
Se r b ja. Państwo to goni ostatkami i pragnie 
gorąco pokoju. Pretensje włoskie do wscho
dniego wybrzeża Adrjatyku i do Albanji wy
wołały w Serbji ogromne wzburzenie. Ton 
prasy serbskiej wobec Włoch i Rosji, która 
mimo pozy „oswobodzicielki" słowian gotowa 
jest poświęcić Serbję dla zyskania Włoch, 
jest bardzo ostry. Pasicz grozi dymisją, a 
pogróżka ta nie jest tylko fintą pod adresęm 
Rosji lecz także przyznaniem, że Serbja jest 
w położeniu bez wyjścia. Rusofilska orjen
tacja Serbji poniosła szaloną klęskę ; nie 
ulega wątpliwości, że Serbja ma dość Rosji. 
Oczywiście byłoby przedwczesnem sądzić, że 
Serbja wyłamie si'ę z pod opieki rosyjskiej 
i zawrze oddzielny pokój z Austro-Węgrami. 
Tak daleko jeszcze nie jest. Wprawdzie ze 
strony serbskiej próbowano wysondować 
opinję Wiednia, spotkano się jednak odrazu 
ze stanowczą odprawą. Gdyby Austro-Wę
gry poczyniły ustępstwa Serbji, straciłyby 
wierną swoją sojuszniczkę, Bułgarję i narazi
łyby się za parę lat na jakąś nową aferę na 
podłożu wielkoserbskiem. Pewnie, że byłoby 
objawem pomyślnym, gdyby Serbja otrzą
snąwszy się z pod wpływu Rosji oddała 
Bułgarji Macedonję i skierowała swoją eks
panzję w kierunku północnej Albanji, kładąc 
przez to kres zapędom włoskim. Do takiej 
zmiany polityki serbskiej jeszcze jednak daleko. 

- Cyz to o tym casie Sobótki palujom? 
Z-edyć to bań w Polsce wojnę uhfalujom. 
Przyszło wezwanie. Szeregi, spr iwione, ru-

szyły. Ochotnie, wesoło, jak zwyczajnie! Śpiewki 
się przed nimi niosły ... 

„Idziemy se dołu, hej dołu ku dolinie, 
Kazda nasa kulka wraha nie ominie. 
Idziemy se liore, ej tą wysoką percią, 

Wrahowi znienacka zjawiamy się śmiercią. 

Prostuj se głowieckę ej Jędruś bassamtobie, 
Bo bań po dziedzinach idzie hyr o tobie. 
Nieście se głowicki e prościutko a dumnie, 
Coby powiedzieli : Haj-jak sie niesą siumnie ... 

" 
I tak się ponieśli w Polskę -: bataljon cały. 

Wcieleni l\ompaniami do II i III pułku Legionów, 
przyjęli wkrótce chrzest ognia, i odtąd w nieustan
nyćh znajdują się walkach. Wśród dzielnych towa
rzyszy broni zdobyli sob.ie imię czestne, jako wy
różniający się rzutem „ podhalańcy". Ci, którzy 
wielekroć widzieli ich w. ogniu, podnoszą ich nie
słychane przymioty żołnierskie, godne dobornej 
gwardji. 

Sprawiają się dobrze „chłopcy nasi". Widać 

ich, jak widać w Polsce ich ziemię skalną, Podhale. 
Wł. Orkan . 

• 

„ D Z I E N N I K N A R O D O W Y" 

Na razie skonstatować można, że wpły
wy rosyjskie na Bałkanie zmalały do mini
mum. Dalszy rozwój wypadków wojennych 
wywoła na Bałkanie objawy, z których dyplo
macja poczwórnego porozumienia nie będzie 
zadowolona. a. 

Samodzielność gospodarcza 
ziem polskich 

VIII. 

Przemysł metalurgiczny. 
Inż. A. Wolski pracował przez wiele lat 

w Cesarstwie, nim działalność swoją ugrunto
wał w pracy dla przemysłu polskiego. Rzutki, 
energiczny, przedstawia typ człowieka, który 
na przemysł patrzy nietylko pod kątem fachu, 
lecz umie odnaleźć podwaliny społeczne, 
wskazać na źródła energji narodowej, którą 
chciałby dla przyszłości wielokrotnie powię 
kszyć. Nie jest to człowiek - fantasta. Spo
kojny, gruntowny obserwator, latami oddawał 
się studjom ekonomicznym i choć skończył 
wydział inż. górniczej, w dorobku jego wi
dzimy . np. prace z dziedziny cukrownictwa. 
Sam człowiek pracowitości niezwykłej-żąda 
od wszystkich miłości dla pracy. Patrząc na 
stosunki w Królestwie, inż. Wolski jest nie
mile dotknięty, że tak robotnik, jak również 
inteJigent nie przykłada się do !ego co robi. 
Strejki przytem - to istna plaga. 

- Rozumiem słuszne żądania, ale, proszę 
pana, wystarczy, niech zjawi się jakiś wy
rostek i palnie głupią mówkę, a robotnik za
przestaje pracować. Takich stosunków ni
gdzie na świecie niema! I dlatego uważam, 
że wzgląd na tę dziwną strukturę psychyki 
naszych pracowników winien zastanowić głę 
biej ludzi społecznie. myślących. 

- Przemysł metalurgiczny bezwzględnie 
powinien być otoczony opieką celną. Ziemie 
polskie mają odmienne warunki przyrodzone 
i kulturalne. Zresztą chcieć ujednostajnić 
taryfę celną ~Ha państwa, zajmującego 1/ 6 lądu 
- to znaczy, zgóry skazać pewne cząstki na 
zagładę. Wschodnie części Syberji mają inne 
warunki przyrodzone, niż Królestwo. 

Przemysł żelazny przy połączeniu ziem 
polskich nie potrzebuje się obawiać o stratę 
jakichś rynków. Rynku tego mamy i 
we w n ą t r z kr aj u bard z o wie 1 e. Trze
b a wziąć pod u wagę, że nie mamy 
kolei, że miasta nasze nie są skana-
1 i z o w a n e, ż e n i e m a o d p o w i e d n i ej 
ilości wodociągów. Wytwórczość więc 
nasza na wiele lat znajdzie sobie popyt. 

Obecnie przemysł w Królestwie był w 
warunkach nienaturalnych: mieliśmy rudę, 
a nie mieliśmy węgla. Na Śląsku znów jest 
węgiel, a za to niema rudy! Urządzenia 
techniczne fabrykacji w Królestwie są przed
potopowe. Na Śląsku natomiast technika 
stoi na wyżynie nowoczesności. Przy po
łączeniu ziem polskich fabryki w Królestwie 
musiałyby w tej chwili zmienić sposoby wy
twórczości. 

Przyszłości nie należy się obawiać. Kon
sumcja żelaza na każdego polaka wynosiła 
po 4 pudy rocznie, co jest zaledwie połowa 
tego, co zużywa niemiec. Przemysł meta
lurgiczny ma jeszcze wiele do zrobienia i przy 
wyodrębnieniu gospodarczem Królestwa stanie 
się jedną z dźwigni gospodarki narodowej. 

Z miast • • 
1 WSI 

(Od -w-łasnych korespondentó-w-). 

Sulejów, 31 maja. 
Doroczny odpust w klasztorze Cystersów od

był się wczoraj, tak jak w la\ach ubiegłych - z tą 
tylko różnicą, że mniej liczny, bo władze wojsko
we nie dały przepustek mieszkańcom wiosek, po-

. łożonych dalej za rzeką Pilicą . Z powodu trudności 
wyrobienia przepustek było też niewiele osób z 
Piotrkowa. Zato Sulejów i najbliższe okolice sta
wiły się gromadnie na uroczystość. 

O godzinie 10 rano wyruszyła z kościoła pa
rafialnego w Sulejowie procesja z księdzem, orkie-

N!! 30. 

strą Straży Ogniowej, chorągwiami i obrazami do 
klasztoru-gdzie odbyło się uroczyste nabożeństwo. 

Na uroczystość tutejszą przybyło kilku Legio
nistów z Piotrkowa. Z zaciekawieniem przygląda

no się imponującej postawie legionisty_; ob. Ka
sparka, nie mniej też podziwiano piękną postać 

obecnych ułanów Polskich. Po nabożeństwie or
kiestra Straży Ogniowej odegrała dwie zwrotki 
"Boże coś Polskę", a potem do tłumnie zgroma
dzonych na cmentarzu klasztornym przemówił ob. 
Kasparek i ob. Osmański. 

Przemówień słuchali zebrani w skupieniu du
cha, a w momentach, kiedy mówcy podnosili wa
leczność i męstwo bohaterów-Legionistów nie je
dna łza radosnego wzruszenia na lica _spłynęła. 

Wieczorem-artyści z Piotrkowa odegrali w 
teatrze amatorskim w Sulejowie: 1) „ Pieśń Przer
wana" (obrazek sceniczny w 1 akcie E. Orzeszko
wej w przeróbce Z. Przybylskiego) i 2) „Adam i E
wa" (muzy.kalny obrazek w 1 akcie, 2 odsłonach,) 
Były również śpiewy i deklamacja. Grą artystów 
widzowie byli zachwyceni, przez cały czas przed
stawienia oklaskiwano wykonawców. 

St. Os. 

Milukow a Polacy 
Warszawska "Mucha" podaje w jednym z 

ostatnich numerów następujące opowiadanie „pana 
Kal asan tego": 

„Jednego z historycznych dni dumskich, pod
cz;,.s przerwy w obradach, siedziałem sobie w czy
telni pałacu Taurydzkiego, przerzucając gazetę 
„Riecz". 

Przewijali się przedemną różnorodną wstęgą 
posłowie, dziennikarze i t. p. stworzenia. W pewnej 
chwili z pośród tłumu defilujących wysunęła się 
figura, dość okrągłych kształtów i zatrzymawszy 
się, popatrzyła na mnie z zadowoleniem i nawet z 
pewną sympatją. 

Nie rozumiałem, co to znaczy, gdy nagle mąż 
ów, (którym, jak się później okazało, był słynny 
wódz kadetów p. Paweł Milukow) przystąpił do 
mnie i rzekł: 

- Wyrażam panu moje profesorskie zadowo
lenie. 

- Z czego? - zapytałem zdziwiony. 
- Czytasz pan nRiecz", co świadczy, że je-

steś zwolennikiem równouprawnienia narodów bez 
różnicy wyznania i pochodzenia, na zasadzie sze
ścioprzymiotnikowego prawa wyborczego! 

Po tej szumnej przemowie bez treści pozna
łem zaraz, z kim mam do czynienia. Powstałem 
przeto z krzesła i przedstawiłem się generałowi 
kadetów. 

Usłyszawszy dźwięk polskiego nazwiska p. 
Milukow skrzywił się, ale jako wytrawny dyploma
ta (choć bez teki) pokrył to skrzywienie uprzej
mym uśmiechem. 

-- Pan polak? doskonale się składa . Muszę 
panu udzielić kilka uwag w sprawie polsko-ży-
dowskiej. · 

- Dlaczego polsko - żydowskiej? Czy nie 
możnaby tego ograniczyć do sprawy polskiej? 

- Nie, panie! Jestem przeciwnikiem wszel
kich ograniczeń. Każdą sprawę stawiam na sze
rokim gruncie. Kieruję się tu wskazówkami mo
jego angielskiego kolegi Beaconsfelda, lorda Dis
raeli, który, jak panu zapewne wiadomo, był zna
komitym mężem stanu. 

- Ale cóż mają wspólnego teorje lorda 
Disraeli ze sprawą polską? Nie dla niej były fun
dowane. 

- Teorja, panie, to wielka rzecz! Do teorji 
należy przystosowywać rzeczywistość. Weź pan np. 
znakomitego teoretyka Machiavelli, którego teorje 
do dziś są ciągle stosowane w życiu. 

- Podziwiam pańską erudycję, panie profe
sorze, ale pozwolę sobie zaoponować. 

- Pan sobie może pozwolić, ale ja panu nie 
pozwalam oponować mnie, przerwał gniewnie pan 
Milukow. Nie uznaję "liberum veto", które nie
gdyś panowało samodzielnie w granicach nadwi
ślańskiego obwodu. 

- Cóż to za nowa terminologja, panie pro
fesorze? Jeszcze większa degradacja, niż „przywi
ślatl.skij kraj". 

- Sprzeciwiałoby się zasadom sprawiedliwości 
nazywać Polską kraj, w którym są inne mniejszo
ści narodowe. JeszC:ze Metternich był tego samego 
zdania . 

- Polacy nie ·mają, widzę, łask u pana 
profesora. 

- Bezwątpienia-bo moją zasadą jest popie
rać mniejszość przeciw większości . Polacy więc 
nie mogą się spodziewać mego poparcia, dopóki 
nie sJ:aną się w omawianym obwodzie mniejszością 
narodową. 

-- Sądzę, że wobec takich warunków zrze
kną się pańskie protekcji raz na zawsze. 

- Otóż to właśnie! „Niema wdzięczności w 
polityce" - powiedział mój poprzednik w dyplo
macji Bismarck, a polacy swem postępowaniem 
stwierdzają słuszność tego zdania. Nie pamiętają, 



że dziesięć lat temu ułożyłem dla nich statut au
tonomiczny. 

- Panowie zawsze myślicie „ o nich", diia
łacie „ dla nich", ale pozwólcie raz im samym my
śleć o sobie i działać dla siebie. 

-- Niepodobna, panie. Byłoby to nieprze
strzeganiem zasad sprawiedliwości względem bur
jatów, ostjaków, mongołów, kamczadałów i innych 
mniejszości. Jeżeli sami myślimy o tamtych, nie 
możemy wam nadawać szczególnego przywileju 
myślenia samym o sobie. Jest to właśnie moja 
doktryna samookreślenia narodowego. 

-_ Chyba . . . „ samo - przekreślenia" - zauwa
żyłem. 

- Znać, że pan nie jesteś wielkim politykiem, 
jak ja, inaczej wiedziałbyś, że - według Talley
randa mowa nie jest nam dana do wypowiadania 
myśli. 

- W duszy pana profesora istotnie przeby
wają duchy wielkich polityków. 

- Jestem ich potomkiem w prostej linji 
rzekł z dumą p. Milukow. i.dla tego też ubole
wam, że polacy nie chcą słuchać rad i wskazówek, 
płynących z tak ożywczego ź~ódła. 

KRONIKA 
- Uroczystość Bożego Ciała wypadła w 

tym roku wyjątkowo okazale. W olbrzymiej, ma
lowniczej procesji, wzięło udział całe tutejsze du
chowieństwo z ks. kanonikiem Zagrzejewskim, 
wszystkie bractwa ze sztandarami i chorągwiami, 
oraz nieprzejrzane tłumy publiczności. Za Prze
najświętszym Sakramentem poszedł cały tutejszy 
korpus oficerski oraz reprezentanci władz rządo
wych, wśród których byli obecni ekscelencja He
felle, pułkownik Turnau, podpułkownik Schneider. 
Na czele licznej repret:entacji komendy Legionów 
i Departamentu Wojskowego N. K. N. szedł eks
celencja marszałek polny por. Durski, Komendant 
Grupy pułkownik - brygadjer Grzesicki i kapitan 
sztabu generalnego Zagórski. 

Podczas modłów przy ołtarzach kompanje 
armji oraz Legionów oddały honorowe salwy. 

- Gubernatorstwa wojskowe. Jak już do
nieśliśmy, powstały na obszarach Królestwa Polskie
go, pozostających pod zarządem Austro-Węgier 
dwa gubernatorstwa wojskowe, a mianowicie gu
bernatorstwo piotrkowskie z siedzibą w Piotrkowie 
i kieleckie z tymczasową siedzibą w Miechowie. 
Nowe instytucje administracyjne powołane zostały 
do życia rozkazem Naczelnej Komendy A1 mji, któ
ra jak wiadomo w czasie wojny dla administracji 
krajów zajętych jest najwyższą instancją, tern co 
w czasach normalnych ministerstwa, Trybunał ad
ministracyjny, Najwyższy Trybunał i t. p. 

Podobnie jak w czasach pokoju zastępcą rzą
du w poszczególnych krajach jest namiestnik, tak 
obecnie zastępcą Naczelnej Komendy Armji w spra
wach administracyjnych jest w krajach zajętych 
gubernator wojskowy, któremu podobnie jak sta
rostwa w namiestnictwie podlegają komendy okrę
gowe. 

O ile idzie o wzajemny stosunek władz, ana
logia powyższa byłaby ścisła, natomiast w zakre
sie działania są pewne różnice. 

Komenda obwodowa bowiem prócz tego, że 
spełnia wszystkie agenty starostwa wraz ze szkol
nictwem, spełnia również niektóre zadania, które· 
w czasach pokojowych należą do instytucji auto
nomicznych t. z. Rad powiatowych, a prócz tego 
istnieje w. jej łoni.e c. k. Sąd Wojskowy i władze 
skarbowe. 

Wyższą i n stancją nad •komendami okręgowe
mi jest gubernatorstwo wojskowe. Ono, podobnie 
jak namiestnictwo prowadzi referat polityczny, 
administracyjny, kasowy, przemysłowy i t. p. Sto
sunek władzy gubernatorstwa w sprawach szkol
nych do władzy komendy obwodowej w tym zakre
sie jest taki, jak stosunek Rady szkolnej okręgowej 
do Rady szkolnej krajowej, która jak wiadomo, 
ogniskuje w sobie także czynniki obywatelskie. 
Przy Gubernatorstwie wojskowem istnieje wyższa 
instancja sądowa dla· spraw karnych "cywilnych" 
w rodzaju senatu apelacyjnego„ która rozpatruje 
odwołania od wyroków pierwszej instancji pra
wnej t. j. sądów wojskowych przy Komendach Ob
wodowych. Przewodniczącym tego senatu w Piotr
kowie jest sam gubernator, referentem radca Jaro
szewicz, votantem komisarz rządowy radca p. Kar
hezy i audytor wojskowy. Gubernator piotrkow
ski dotychczas nie został mianowany. Guberna
torstwem kieruje tymczasowo ekscelencja von 
Hefelle. 

- Rezolutny mieszczanin. Korespondent wę
gierskiego dziennika „ Villag" opowiada szereg .fak
tów stwierdzających, jak ludność polska w Galicji 
odnosiła się do rosjan. Między innymi jeden z 
mieszczan jarosławskich Antoni Jelicki, kiedy ro
sjanie drwiąc zapytali go, gdzie się podział polski 
Legion, odpowiedział, jest pod Warszawą i to 300 
tysięcy. 

- W obawie przed rosyjską dziczą. Wę
gierki dziennik „As Ujsag" donosi, że żydzi tar
nowscy opowiadali mu, iż ze strachu przed rosja
nami zamknęli młode dziewczęta w składzie mebli 
i tam przesiedziały całe sześć miesięcy. 

„DZIENNIK NARODOWY" 

- Doczekali się przecie. "Pesti Hirlap" 
donosi z Rzeszowa, że z jeńców auśtrjackich wie-
1 u uciekło i ukryło się u mieszczan rzeszowskich. 
Zwano ich „ przebranymi". W pierwszych dwóch 
dniach zgłosiło się 200 takich „ przebranych" do 
służby z powrotem. Jeden z nich Karol Strenberg 
pracował nawet w biurze technicznem rosyjskiem. 

- Przeciw serbskim gwałtom i kłamstwom. 
Prasa bułgarska ogłasza następujący komunikat 
rządowy: „Dnia 18 maja rozesłała serbska kance
larja prasowa po zagranicy telegram, w którym się 
ponownie zaprzecza wiarygodność bułgarskich do
niesień o n a d u ż y c i a c h i g w a ł t a c h ser b
s ki c h w M a c e do n j i. Depesza twierdzi, że 
wszystkie osoby, wymienione w bułgarskich do· 
niesieniach, jako zamordowane, albo prześladowa
ne, są z·upełnie zdrowe i oddają się w spokoju 
swoim zajęciom; bardzo liczne zaś z wymienionych 
osób wogóle nieznane są w podanych gminach. 
Twierdzenie powyższe serbskiego telegramu jest 
wprost bezwstydne i musi wywołać rozgoryczenie 
u każdego, kto choć powierzchownie zna stosunki 
w Macedonji i wie, jakie piekło tam dziś panuje 
wskutek serbskiego ter or y z m u. Na szczę
ście, fałsze tego rodzaju niewiele pomogą Serbji 
i byłoby naiwnością sądzić, że te dementy, zama
wiane i układane w Niszu, mogą cokolwiek za
chwiać wiarę Europy w ścisłe i rzeczowe sprawo
zdanie bułgarskiego rządu. Przeto i nadal, miast 
krzykliwych i buńczucznych wyzywów, podawać 
będziemy tylko suche cyfry i daty, n ag ie fa Id a, 
rzeczywiste n a z w i s k a ofiar i ich rod z i n, 
z czego sobie opinja Europy sama łatwo sąd od
powiedni o postępowaniu Serbji wyrobi". 

- Dwa wyroki śmierci w Warszawie. War
szawski sąd wojenny skazał Stanisława Ostrowskie
go i Józefa Hofmana, włościan z pod Raszyna, 
oskarżonych o napad bandycki dokonany w Sier
pniu z. r. we wsi Zgorzały, na śmierć przez po
wiesz<>nie. 

- Międzynarodowa konferencja o przy
szłych interesach ludzkości. Z Berna szwajcar
skiego donoszą, że w ub. tygodniu odbyła s1ę tam 
z inicjatywy związku dla organizowania postępu 
ludzkości, międzynarodowa Konferencja, która obra
dowała nad przyszłymi interesami ludzkości. W 
konferencji wzięli udział reprezentanci Niemiec 
(dwóch), Francji Ueden, poseł Hobhard), Holandji, 
Włoch, Rosji, Ameryki i Szwajcarji. Konferencja 
uchwaliła szereg rezolucji, między innemi przeciw 
szerzeniu nienawiści mi~dzy narodami przez donie
sienia o okruciel'istwach. Umano, prezes towarzy
stwa pokojowego w Rzymie, oświadczył, że naród 
włoski popchnięty został do wojny przez rząd 
wbrew woli większości narodu. Hobhard wyraził 
życzenie, aby wdrożona została między wojującymi 
narodami akcja pośrednicząca, w której to sprawie 
Szwajcarja jako kraj trójjęzyczny, wielkie mogłaby 
oddać usługi. W końcu wybrano komisję, mającą 
przygotować zbliżenie narodów po wojnie. 

- Trzesięnie ziemi w lslandji. Według wia
domości nadeszłych do Kopenhagi z Ryekjawik 
w lslandji wulkan .Hekla" jest czynny. Wybuchy są 
silniejsze niż w r. 1913 i wywołują wielkie spusto
szenie. Równocześnie południową część Islandji 
nawiedziło trzęsienie ziemi. 

t Mieczysław Kwieciński 
porucznik Leg. Polskich 

Urodzony w Ziemi Kieleckiej - kształcił się 

początkowo w polskiej Szkole Handlowej w Kiel
cach. Młodzież kielecka dzielnie podtrzymywała 
tradycje miasta, z którego wyszli ludzie tej miary 
co Żeromski, Kraus-Luśnia i inni. 

W Szkole Handlowej wrzało życie w samo
kształceniowo-politycznych kółkach młodzieży. Z 
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rozwojem organizacji militarnych wśród starszej 
młodzieży w Galicji i zagrańicą-i wśród młodzie
ży szkół średnich w Królestwie konstatuje się 
zmiany: powstaje skauting, powstają kółka militarne. 

Mieczysław Kwieciński we wszystkich tych 
kółkach czynny bierze udział. Odgrywa rolę je
dnego :: kierowników młodzieży „Zarzewiackiej" 
na gruncie kieleckim. 

Po uko11czeniu szkoły kieleckiej Kwieciński 
udaje się na studja do Leodjum. 

Nie było tu jeszcze zrzeszenia, odpowiada
jącego jego pogl~dom. Zbliża się przeto do mło
dzieży .filareckiej", najbliżej spokrewnionej z kie
runkiem przez niego wyznawanym. Kwiecińskiego 
pociąga czyn: pizyjęty do .Związku walki czynnej" 
całkowicie niemal poświęca się pracy militarnej. 
Pod pseudonimem ~Oset" zjednywa coraz to no
wych zwolenników orężnej walki o niepodległość 
Polski. W 1912 roku zostaje plutonowym, odby
wa ćwiczenia z powierzonym sobie plutonem, staje 
wreszcie w rzędzie kierowników belgijskiej orga
nizacji strzeleckiej. 

„ Oset" jest specjalistą od „musztry". 
Dzień w dzień ćwiczy początkujących w sali 

hotelu "Terminus" na Boulevard d'Avrey w Leo
djum. Na ćwiczeniach obowiązujących „Oset" jest 
wyróżniony przez ob. Sosnkowskiego i Piłsudskie
go. Dla uzupełnienia wiedzy w r. 1914 .Oset" 
wyjeżdża na „szkołę strzelecką" do Krakowa. Tu 
zastaje go wojna. 

Poszedł w pierwszej kadrowej. 

Niezależnie od pracy w .Związku Walki Czyn
nej", później w .Związku Strzeleckim" .Mieczysław 
Kwieciński bierze żywy udział w akcji politycznej 
młodzieży polskiej w Belgji. · 

Wstępuje do Filarecji, w roku 1914 jest w 
Głównyrn Zarządzie „ Unji Stowarzyszeń polskiej 
młodzieży niepodległościowej Postępowej". Pracu
jąc kulturalnie na gruncie polskiej emigracji robo
tniczej zbliża się do polskiego ruchu robotniczego. 
Rychło też zostaje członkiem Sekcji Leodyjskiej 
P. P. S. Skromny, zrównoważony-Kwieciński nie 
lubi uzewnętrzniać swoich zasług. Całą swą akcję 
zapisuje na dobro organizacji. „ Oset" przeto ma
ło }est znanym szerokiemu ogółowi. Bliscy umieli 
go jednak ocenić, powierzając mu odpowiedzialne 
obowiązki, z których wywiązywał się świetnie. Nie 
dziw więc, że już w pierwszych miesiącach wojny 
uzyskuje szarżę-a z nią komendę kompanji. 

Z oddziałem swym przeszedł całą kampanję, 
myśląc jeno o Wolnej Ojczyźnie, o uzyskaniu le
pszego jutra. 

Nie doczekał. Padł w końcu ubiegłego mie
siąca w jednej z najkrwawszych w wojnie obecnej 
bitew pod Klimontowem. 

3 Kompanja II baonu I pułku I Brygady zo
stała osieroconą i dzielnego żołnierza straciła Spra
wa polska„. 

Na mogiłę Mieczysława Kwiecińskiego rzucą 
kiedyś kwiaty pamięci robotnicy-wygnańcy polscy 
z Herstal, St. Nicolas, St. Gilles pod Leodjum, 
i ci wszyscy, których swym czynem zagrzewał do 
trudów dla przyszłości. 

.śpij, kolego, w twardym grobie, 
~Niech się Polska przyśni Tobie. 

Piotrków, dn. 2 czerwca 1915. P. O. 

roGhód armji sprzymierzonynh pod Lwów 
Wiedeń. B. Korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 4 czerwca w południe: 

:Eł.osjan.ie u.mk:n.ę1i z Przemys1a 
W ciągu dnia wczorajszego został Przemyśl opuszczony przez nieprzyjaciela, 

który cofnął się na wschód i jedynie tylne straże usiłują wstrzymać pościg na wzgórzach, 
na południowy zachód od Medyki leżących. Tam właśnie atakują obecnie sprzymie
rzone wojska. 

Przełamanie frontu rosyjskiego pod Mościskami 
Tymczasem armji generała Boebm-Ermolliego udało się przełamać rosyjskie pozycje 

obronne od południa i posunąć się w ataku na Mościska (miejscowość oddalona o nie
spełna 60 km. od Lwowa przyp. Red.), od której to miejscowości wojska nasze stoją odda
lone zaledwie o kilka kilometrów. 

Pełny odwrót Rosjan od Stryja 
Także i atak a r m j i g e n e r a ł a Li n s i n g e n a miał w dniu wczorajszym nowe 

powodzenie. Rosjanie od dzisiejszego ranka znajdują się w pełnym odwrocie 
(Wedle doniesień niemieckich wojska Linsingena przekroczyły Medenice, odległe 

o 50 km. od Lwowa Przyp. Red.) 
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Oddziałanie na linję Prutu 
Na li n j i P r ut u wywiązały się w następstwie zdarzeń nad Sanem i górnym 

Dniestrem n o we w alk i. Odzie jednakże nieprzyjaciel próbował ataku, został odparty, 
ponosząc przytem znaczne straty. W walkach tych mieliśmy 900 jeńca. 

~ ~ró1es1;"VV"ie ::i.=»o1skiem 
Pozatem sytuacja tak nad dolnym Sanem jak i w Królestwie Polskiem .niezmi~niona. 

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer. 

Wojna włoska 
Wiedeń. B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 3 czerwca w południe: 
Włosi ostrzeliwują w dalszym ciągu bezskutecznie nasze umocnienia na wielu punktach 

tyrolskiej i karynckiej granicy. 
W wypadkach, w których nieprzyjacielskie oddziały dostały się pod nasz ogień 

uciekały w popłochu. I tak np. pierzchły: pułk włoskiej piechoty na wyżynie Folgaria
Lavarone, kilka kampanji pod Mituriną i kawalerzyckie i bersaglierskie oddziały, napadnięte 
przez nasz oficerski patrol. 

Wiedeń. B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 4 czerwca w południe : 
Na pograniczu tyrolskiem niema do zanotowania żadnych istotnych wydarzeń. 
Na wschód od przełęczy Kreuzberg (na północny wschód od Marmolady Przyp. Red.). 

zajęły wojska nasze dwa szczyty, które włosi przemijająco silnie obsadzili. 
Na granicy karynckiej tu i ówdzie trwa w dalszym ciągu walka artyleryjska. 
Na pobrzeżu toczy się walka w obrębie Karfreit. 

Sprawozdanie rosyjskiego sztabu 
Ostatnie sprawozdanie rosyjskiego sztabu 

wcale nie tai, że ofensywa armji sprzymierzonych 
przybiera coraz gwałtowniejszy, a dla Rosjan nie
słychanie groźny charakter. Oto w dosłownym 
przekładzie treść rosyjskiego komunikatu roztele
grafowanego przez P. A. T. wieczorem 1 czerwca: 

„Na lewym brzegu Wisły, w nocy na 31 ma
ja otworzył nieprzyjaciel bardzo gwałtowny ogień 
na cały nasz front na północ od Pilicy. Około 
4-ej nad ranem roztoczył nieprzyjaciel nad nami 
chmury dymów, posiłkując się przytem trującymi 
gazami niebawem zaatakował ogrom n em i . siłami 
nasze pozycje nad Bzurą, pod Witkowicami, Bro
chowem, Sochaczewem i Kolcowem. Ze szczegól
ną zaciętością poprowadzone były ataki nieprzy
jaciela na pozycje nasze nad dolną Rawką, w od
cinku Hicerka - Wola Szydłowska. Aczkolwiek 
nieprzyjaciel zmarnował olbrzymie ilości trujących 
gazów, których· wonie roznosiły się w promieniu 
30 wiorst, wszystkie jego ataki odparliśmy slm
tecznie. 

W Galicji, w szeregu ataków przygotowanych 
parodniowym ogniem armatnim, uderzył nieprzyja
ciel na nasz front na zachodzie i północnym za
chodzie od Przemyśla, a mianowicie między for
tem Nr. 7 a 11. W ciągu nocy na 31 maja uda
ło się nieprzyjacielowi zbliżyć na 200 kroków do 
zaatakowanych odcinków, a nawet dokonać wyło
mu w forcie Nr. 7, gdzie się niebawem gwałtowna 
wywiązała walka, która trwała do południa 31 
maja i zakończyła się odparciem (I) nieprzyjaciela 
i zadaniem mu ciężkich strat. W wir walki, któ
ra się toczy po drugiej stronie Dniestru, w naj
bliższej okolicy Stryja, rzucił nieprzyjaciel przewa
żnie niemieckie rezerwy. Wyniki walki są jeszcze 
nieznane" (?!) 

Walki w Kurlandji, na Żmudzi i w Polsce 
_ Berlin. Według urzędowego komunikatu nie
mieckiego, przebieg walk na północno wschodnim 
terenie był 31 maja i 1 czerwca następujący: W 
okolicach Libawy (koło Krusta Pils i Szidiki) sto
czono skuteczne walki z drobnymi oddziałami ro
syjskimi; 4-y pułk dragonów rosyjskich w części 
został wybity, w cz('.ści do ucieczki zmuszony. A
taki nieprzyjacielskie w okolicy Szawel i nad Du
bissą, ataki między Ugioni a Ejragołą odparte zo
stały skutecznie, a nieprzyjaciel poniósł duże stra
ty. Koło ?zawel wzięto 500 jel1ców. 

Łup majowy wynosi: na północ od Niemna 
24700 jeńców, 16 dział, 47 karabinów maszyno
wych, między Niemnem a Pilicą-6943 jeńców, 11 
karabinów maszynowych i jeden aparat lotniczy. · 

Sprawozdanie włoskiego sztabu 
Bazyleja. (w. wł.) Urzędowy komunikat wło

ski z 1 czerwca powiada: "W ciągu dnia 31 ma
ja miały miejsce na całym froncie bojowym same 
tylko· drobne walki, które wynikły na skutek no
wych dyzlokacji naszych przednich oddziałów. Zła 
pogoda sprawiła że napotykamy na trudności, ale 
nie wpływa ona ani ha zdrowie ani na ducha na
szych żołnierzy". 

Wojna Niemiec z Włochami 
Berlin. (tel. wł.) Jak donoszą z Tyrolu w 

odparciu ataku włoskiego pod Lavarone na połu-

Za~t. szefa sztabu generalnego von Hoefer. 

dnie od Levico wzięły udział także woj
s k a n i em i e ck i e. W ten sposób nastąpił o
becnie także faktyczny stan wojenny pomiędzy 
Włochami a Rzeszą niemiecką. 

Misje wojsjrnwe 
Genewa. (w. wł.) Do!1oszą z Rzymu: Ponie

waż op'eracje Włoch powinny być skoordynowane 
z operacjami Anglji, Francji i Rosji (właściwie 
kontrolowane, 11w. Red.) mocarstwa trójporozumie
nia postanowiły wysłać do sztabu włoskiego swoje 
misje wojskowe. Misje takie każda z generałem 
na czele, przybyły już do Rzymu i wkrótce udadzą 
się na front bojowy. Misje włoskie do armji Śprzy
mierzonych wysłane będą wkrótce. 

Ładne „manifestacje" 
Zurych. (w. wł.) „Avanti" donosi, że sku

tkiem ekscesów w Medjolanie zostało 980 mieszkań 
obrabowanych, a 672 sklepów zdemolowanych. 

Stan rzeczy w Dardanelach 
Sześć wielkich okrętów wojennych utraciła do

tychczas Anglja pod Dardcfnelami. Od pewnego 
czasu operują tam n iem ie ck i e łodzie pod
w od n e, a z jakim skutkiem, okazują wypadki 
ostatnich dni: „Triumph", „Majestic", „Agamemnon". 
Francuzi już poprzednio utracili cały szereg okrę
tów, Moskale niedawno temu „Panteleimona"; jest 
to ów słynny krążownik .Kniaź Potemkin", który 
tak znaczną rolę odegrał w r. 1905. Anglja i 
Francja wycofała swoje okręty z pod Dardanelów. 

Równocześnie poniosły wojs\<a angielskie i 
i francuskie o 1 brzy mi e straty przy próbach 
wylądowania na półwyspie Gallipoli. Coraz bardziej 
utwierdza się pewnik strategiczny, że Dardanele są 
nie do wzięcia i że cała akcja trójporozumienia 
zakończyła się wielkiem fiaskiem. Faktu tego nie 
zmieni wysłanie Radka Dimitrjewa nad morze 
Czarne z armją, która ma wylądować pod Midia. 
Tembardziej, że wobec biegu wypadków wojennych 
w Galicji i Radko jak Aschenberg zostanie odwołany 
z powrotem. 

Konstantynopol. Według urzędowych donie
sień przebieg walk ;na froncie dardanelskim w d. 
1 maja był następujący: Pod Sed-il-Bahr zaskoczy
wszy nie przyj aeiela, turcy zniszczyli jego u mocnio
ne pozycje, ostrzeliwując je jednocześnie od strony 
anatolijskiej gęstym ogniem armatnim. Pod Ari
burnu przeszedł dzień bez akcji. 

Walki we Francji 

Berlin. O walkach ze zmiennem szcz ·em 
stoczonych we Francji w d. 30, 31 maja i 1 czerwca 
podała Naczelna Komenda armji niemieckiej, co 
następuje : Poniósłszy klęskę pod Neuville, fran
cuzi wdrożyli atak na r;ółnocny front niemiecki. 
Atak skierowany był na linję Soucfiez i Bethune 
i złamał się wśród wielkich dla nieprzyjaciela strat. 
Ponowny atak francuski koło Neuville - odparty; 
tylko kawałek rowu został przez nieprzyjaciela 
obsadzony. W lesie Kapłańskim walka o stracone 
przez niemców, a w części już odzyskane okopy 
trwa dalej. Pod St. Menchould i na półn. wschód 
od Verdun wysadzono w powietrze nieprzyjacielskie 
składy amunicji. Jako odpowiedź na rzucanie bomb 
na Ludwigshafen, niemieccy lotnicy obrzucili 

bombami s kła dy i dok i 1 o n dy J1 ski e. Lotnicy 
nieprzyjacielscy tytułem odwetu obrzucili bombami 
Ostendę. 

Nastrój w Serbji 
Wiedeli. (w. wł.) Donoszą tu z Sofji: W ca

łej Serbji szerzy się rozgoryczenie przeciwko trój
porozumieniu, osobliwie zaś przeciwko Rosji Zfl 

brutalne poświęcenie interesów serbskich Włochom . 
Obiegają pogłoski, że między rosyjskim ajentem 
pełnomocnym ks. Trubeckim a następcą tronu serb
skiego doszło z tego powodu do gwałtownej utarcz
ki słownej. Na skutek t_ej sceny miał ks. Trubec
koj 16 maja opuścić Nisz. 

Przebieg walk w Galicji śledzą w całej Serbji 
z największem napięciem. Zwątpienie w potęgę 
i przyjaźń Rosji wzrasta. Mnożą się głosy o oso
bnym pokoju z monarchją naddunajską. 

Choroby polityków trójporozumienia 
Wiedeń. (tel. włitł Dzienniki tutejsze omawia

ją usunięcie się Greya z działalności politycznej 
i zaznaczają, że usuni~cie to nastąpiło nietylko z 
powodu choroby oczu, ale z powodu niepowodzeń 
Anglji w wojnie europejskiej. 

„ Basler Nachrichten" podają na podstawie 
wiarygodnych informacji, że generalissimus rosyj
ski Mikołaj Mikołajewicz, przecież podda się o
peracji brzusznej. Operację przedsięweźmie tajny 
radca dr. Kuegelgen. 

Hr. Berchtold jako ochotnik 
Wiedeń. (w. wł.) Były minister spraw zagra

nicznych, hr. Berchtold zgłosił się jako ochotnik 
do służby wojskowej. 

Choroba króla greckiego 
Wiedeń. (w. wł.) Wobec doniesieil pism 

angielskich i francuskich, jakoby choroba króla 
Konstantyna pochodziła od pchnięcia sztylatem, 
przez jakiegoś ajenta trójporozumienia, stwierdza 
tutejsze poselstwo greckie z całą stanowczością, że 
pogłoski tego rodzaju pozbawione są wszelkiej 
podstawy. Lekarze niemieccy, którzy leczą króla, 
ogłoszą dokładny biuletyn o przebiegu choroby. 

Kanada ochłódła w zapale 
Kopenhaga. (w. wł.) „Politiken" donosi, że 

transporty wojska z Kanady do Anglji zostały za
stanowione. Parlament Kanadyjski nie przyjął kre
dytów na utworzenie czwartego korpusu pomo
cniczego. 

Opozycja węgierska u cesarza 
(Od naszego korespondenta) 

Wiedeń 2 czerwca. 
Senzacją polityczną jest oficjalny komunikat 

węgierski, że przywódcy opozycji węgierskiej, hr. 
Juljusz Andrassy, hr. Woiciech Apponyi i hr. Ala
dor Zichy będą przyjęci przez cesarza na audjencji. 
Posłuchanie hr. Andrassy'ego odbyło się już we 
wtorek i trwało pięć kwadransów. W piątek przyj
mie cesarz Appony'ego, w sobotę hr. Zichy'ego. 

Audjencje te, które nastąpiły za wiedzą i zgo
dą hr. Tiszy łączą jedni z zamierzoną rekonstruk
cją gabinetu węgierskiego, drudzy ze sprawą kan
.cesji dla Rumunji. 

Zdaje się, że jedno i drugie przypuszczenie 
niezupełnie odpowiada prawdzie. Być może, w 
rozmowach' polityków węgierskich z cesarzem bę
dą i te sprawy ubocznie poruszane. Najważniej
szym jednak momentem tych audjencji jest sam 
fakt, że audjencje się odbyiy. Trzeba sobie bo
wiem przypomnieć głośne walki między hr. Tiszą 
a opozycją w parlamencie w r. 1913 z okazji u
staw wojskowych, aby zrozumieć, jaka zmiana na
stąpiła dziś na Węgrzech. Na tle wojny nastąpiło 
między Tiszą a opozycją zbliżenie, tembardziej, że 
opozycja zajęła od czasu wojny poprawne stano
wisko. Przewidujący polityk jak hr. Tisza zawarł 
szybki pokój ze swymi przeciwnikami, aby n ad
e h o d z ą c e w a ż n e wy d a r ze n i a p r a w n o
p a ń s t w o w e j n a t u r y z a s ta ł y W ę g r y z j e-
d n o cz o n e. c. 

POSZUKIWANIA ZAGINIONYCH. 

Poszukuje się Marji Rękawkówny (córki Aleksandra) 
stałej mieszk;inki Garwolina gub. Siedleckiej. Choćby o małą 
wiadomość prosi matka z rodziną. Częstochowa, ulica Wie
luńska 30 m. 10. 

Poszukuję fllarji Stępowskiej z apteki Różyckiego w 
Warszawie. O wiadomość prnsi przyjaciółka Aleksandra Rę
kawkówna z Częstochowy. 

Wydawca i redaktor odpowiedzialny 

Tadeusz Kowalski 
przyjmuje od 2-4 popołudniu, ul. Krakowska I. 13. 

Drukarnia Państwowa pod zarządem Departamentu Wojskowego N. K. N. 


